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Wiadomości krajowe.

K R A K  ó  W.

M ro zy  od ki lku d n i ,  na jwięcej  12 — 13 sto- 
jmi dochodź ące . t r zyma ją  się ciągle.  Z  począł  

u z jawiła  się lekka  s a n n a ,  —  aie nasi s anka-  
rze i tak się z a r az  n iedyskre tn i e do niej r zu -  
pi l i .  że  wkró tce  latali po gołych kamieni ach,
• musieli  w io  ić do pojazdów na kolach —

<N Na  widowisku w c z o ra j s z e m , t ea t r  nape łn io ­
ny był do nat łoku.  Publ iczność uwieńcza ł a  s zcze-  
gólnemi ok la skami  g r ę  pana  Rych te r a  i panien 
Pa lczewski ej  i Radzyńsk ie j ;  — obiedwie po t r z e ­
cim akcie p r zywo łane  zos t a ły .  —  Podziwiano 
piękność deko raey i  w akcie II. i III.  pędzla P.  
u r o p p i u s a , deko ra tora  t e a t rów  król ewskich w 
Berlinie wystaw ującej salę go tycką.  Szczegół* 
me j szy  urok spr awiało  wielkie okna gotycki e, z 
r óźnokoloroweun  s z y b a m i , rzucaj ące  świa t ło  na 
sklepienia.  Jes l to  widok ma jes t a tyczny ,  —  per ­
spe k ty wa  c u d n a , —  ułudza jąca  oko do za c za ­
row an ia .

Niemniej  podobała się dekoracyn w 4  akcie 
także gal eryą  w stylu go tyckim wy ob ra ż a j ąc a ,  
Pędzla p .  Pape dekorator a  wroc ł awski ego.  Obie- 
(lvvie s t anowią  najpiękniejszą część  ozdób s ceny 
Muszej . j ak i ch  nigdy j es zcze  nie miała —  W  
ogólności cała w ys t a w a  nie zo s t awi ła  nic pod 
Jm  wzg lędem do ż y c z e n i a . — ^

. o a l f t  dziec inny dany w  sobo t ę ,  —  a zapo-  
j ^ edz iany  znowu  na j u t r o ,  nie z awiódł  ocze-  

publiczności .  Zadowo lni en i e  było po- 
^  ®*ech ne . Szczególnie j  zachwycal i  wszystkich  

E rn e s t  i 7 letnia Al»na;  —  pi erwszy  w
,I.CI. s t arego Ch iń cz y ka ,  —  d roga  w tańcu

Priciense,  na j żywsze  wzbudzal i  zajęcie w koń-
nl-i Pr1s' y " ' ° l «« ' e wszys tk i e  d z i e c i , s e rdcczuemi  
“Klaskami u w ie ń cz o n e . —

U  czorajsza p ie rwsza  Maskarado. z przeds ta-  
tn i  o godzinie 12  wesołe j  komedyo ope­

r e t k i : A n to n i i A n tosia , —  niebyła  l i czna ,—  
ale wesoła  , —  bawiono się do 3ciej  z r a n a . —  
Prócz  lego był bał na Klepaczu.  —  Dla obojga 
tych zaba w k a r na w a ło w y ch  , — przepełnienie 
sali widzów na A n d ie /u , nie było pomyślną 
w ie szc zbą ;  — bo niekażdemu ju ż  po w idow i sku  
k tó r e  się dopiero po 10 sk o ńc zy ło ,  mog ła  przyj ść  
ochota myśleć o nowej  r o z r y w e e . —

W iadomości zagraniczne.

WI ADOMOŚCI  Z POCZTY D Z I S I EJ SZ E J .

—  B erlin  13 S tyczn ia . —  
P rz ed w czo ra j  JK.Mość powróci ł  z M ag de ­

burga  , dokąd udał się był że lazną koleją w ra z  
z dostojną rodz iną .

JKMość  dozwoli ł  ma jorowi  Hacnlc in  p o ­
słowi  swe mn  w Hamburgu ,  nosić o f i a rowany  
mu przez  Senat  tego miasta M ed a l Dzwonowy  
nu pamiątkę  wielkiego pożaru  w miesiącu m a ­
ju  r.  1842  i w  per zynę  obroconyck kościołów' ,  
u lany z dzwonów s top ionych .

—  Bary z  7  S tyczn ia . —  
P rz edwczo ra j  x i ą żę  Broglie r edak to r  ad re s -  

su izby p a r ów ,  miał  ko n f e r en c j ą  z k ró l em ,  
gdzie j a k  u t r z y mu ją ,  miała bydź mowa  o t ym 
u rz ędo w ym  akc ie .

Donoszą z .Marsylii o przybyciu R esz yd a  
paszy,  k tó ry  na nowo  p rzeznaczony  j e s t  na  
posła tureckiego w Pa ry żu .

Ostatnich dni uważano  wielkie po ruszen i e  w  
Tui l ier iach.  Król p r zy jmował  p r zedwczo ra j  pp.  
M o l e ,  Tl i iersa  i Moutal i ve t ;  -  z a r a z  ztąd 
powzię to  m n i em an ie ,  źe  oświadczeni e  k tó r e  
depu towan i  minis teryalni  złożyl i  w biórach p r z e ­
c iw życzeniu dworu  o t r zyman ia  uposażenia dla 
xięc i a Nemour s  , może za sobą przes i lenie  mi* 
Ilisleryaliie pociągnąć.

P .  A lcxaudcr  Dumas , miał  się zobowiązać
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ks i ęga rzom pa ryzkim  do odbycia t rzechletniej  
podróży do indyj ski ego O ce a nu ,  do C h in ,  na 
ciche morze ,  północnej  i południowej  Am eryk i  
nakooiec  do b rzegów a f rykański ch ,— i wrażeni a  
swoje j  (wędrówki  wydać  najmniej  w 20  tomach.  
Mówią,  że za  każdy tom o t r zymać  ma 50 ,0 00  
f r an kó w ,  przeto r azem cały milion!. .  —  W  pa ­
ł acu  królowej  K ry s t y ny ,  {[czynione są zno wu  
wielk i e p rzygo towan ia  do wyjazdu jej  do Hi sz -  
pauii .

—- Londyn  6  S tyczn ia  —  
P rzygo towan ia  do rozpoczęci a [na nowo 

processu przeciw 0 ’Conneł lowi  , k tór e  ua dzieu 
15 b. m .  naznaczone  było , z a t rudni a j ą  się te j  
chwi l i  w ładze  dub l i ńsk i e ,  wypadek  tego pro­
cessu będzie nader  c i ekawy .  Między innemi 
o ska r żo ny  j e s t  0 ’Connel  o u s t anowieni e  udziel­
ny ch  s ądów cywilnych ,  w I r laudyi ,  bez odno­
szeni a  się do w łaśc iwych  t r ybuna łów  krajo,  
w y  eh.

—  M a d ry t  1 S tyczn ia . —  
Niep rzewidz i ane  zawieszen i c  obrad ko r l ezów 

w yw oł a ł o  n ow y  s t an  r zeczy i postawi ło r a ­
dę mini s t rów w konieczności  u iez ł a inan rgo  ob­
s t a wa n i a  przy  tym k r o k u . — Ut rzymują  że p o ­
s t anowien i e  to j e s t o w o e e m  udzielonej  rady przez 
jednego  z  dyplomatów zagran i cznych.  — W c z o ­
ra j  wieczór  p rzyby ł  tu nowy  poseł angielski  p. 
Bul w er. —

WIADOMOŚCI  Z P O P R Z E D N I CH  P O C Z T .

—  B erlin  2 4  G rudnia. —
Ut rzy mu ją .  ŻC według t es t amentu zmar łego  

hr .  Nassau ,  panujący król  hol lenderski  odzie­
dziczy 100  mi l i onów złotych hol l endcrski cb 
(przesz ło 3 00  mi l ionów złp ). a i i iabina d’ Oul- 
t r emon l  4 mil iony i znaczną  czę ść  dóbr n i e ­
dawno naby tych .  X ż ę  F ry de r y k  nider landzki  
i x i ę żna  A lber towa  pruska,  o t r zyma ją  po po ­
łowie  r e sz ty  ma ją tku ,  k tóry szacują  przeszło 
na 5 0  mi l ionów zło.  hol lenderskich.

—  iMadryt 23 G rudnia. —
Pod napisem ucieczka O lozagi, donosi dz.  

H eruldo  co następuje:  Olozaga spotkany był d.  
1 4  przez kupców z Es t r emadury  na drodze do 
Por tuga l i i ,  Ę x  minis ter  miał przy sobie dwóch  
t ow a rz y s zy ,  k tór zy  równ ie  j ak  on jechali k o n ­
no i esko r towan i  hyl przez jaki e 2 0  przeuty-  
t n i l ó w .  Noc  przepędzi ł  Olozaga w Posada,  
W e d ł u g  innych ,  z apewn ie  fał szywie  rozg ło szo­
nych  wieści ,  ndnć się miał Olozaga do L o g r o -  
no dla popierania w lej prowincj  i wyboi  u s w e ­
go na deputowanego.^

Rozboje  po gościńcach publicznych pomna­
ża ją  się szczególnie  w Audaluzyi .  W  Sier ra  
Morena  z r a bow ano  j ednego  dnia przeszło 30  
osób.

Wz g lę de m  zmiany t e r aźn i e j s zego  mii lister- 
s i wa  podają nas t ępujące  s zczegóły :  Najprzód
zap roponowano  do nowrgo  gabinetu panów Pita 
i I s t u r i z ,  ale odrzucono obmlwóch j a k o  zby t  
uiepopul arnych i za  inało znaczących .  W z y ­
wano  t akże  p. P id i l ,  ale uui o.i, ani  r óżoe  i n ­

ne osoby,  nie okaza ły  się być cbę tnemi ,  i r a ­
dzi ły udać się do pana Serrar ic.  Lecz ten przy  • 
j ą ł  z pogardą  proponuj ących,  tym w ięc  sposo­
bem Gonzalcz Bravo pozostał  j e s zcze  na miej ­
scu , a N a rv ae z  o świa dc zy ł .  Sprzecznie z .  p. 
Mar l inez  de la Rosa , że nie masz  nadzie i  z m i e ­
nienia gabinetu.

—  Lizbona  19  G rudnia. —
Rząd roz s t r zygną ł  j u ż  nareszcie  wz g l ędem 

hiszpańskiego J ene ra ł a  I r ia r i e  i t owa rzys ząc ych  
m-u oficerów,  k tó r zy  przeszedłszy z Galicy* do 
Por tugal i ,  znajdowal i  się dotychczas  w Oporlo,  
Miasta Leiria i Ab ran le s ,  gdzie j uż  zua jdu ją  
się z ak łady  (depots) wychodźców hiszpańskich,  
przeznaczono im na miejsce pobytu.

Dwom poprzednim m.ni st rom h is zpańskim,  
panom Lopez i Fr i as ,  udziel i ła Królowa wielki  
k r z y ż  o rde ru  Chrys tusa .

W  nadgrani cznych prowincyach  hiszpańskich 
panować ma w  tćj chwil i  spokojność,  lubo m ó ­
wią  o ta j emnych  spiskach,  które  nie tylko l am .  
ale i po całej  r ozszer zone są Hiszpani i ,  ma j ąc  
na celu upadek s t ronn i c twa ,  będącego t e r az  p r z y  
s t e r ze  r ządu w  Madrycie .  Dla Por tugal i i  ż y -  
c zyćby  bardzo należało ,  aby przecie  r a z  u s t a ­
lił się porządek w Hi szpan i i ,  bo dopóki zb yw a  
ua nitn w  sąsiednim k ra ju ,  dopóki dziś z  pe ­
wnością  j es zcze  l iczyć nie można ua to,  co n a ­
stąpi j u t r o ,  musi  i rząd tut ej szy hyć ciągle czuj 
nym.

—  R zym  10 G rudnia . —
Kardynał  A le x a n d e r  Spada umar ł  lu w tych

dniach po długich cierpieniach,  p r zeżywszy  lat  
5(i. Pu rpu rą  ozdobiony został  pr.-ez t e r a ź n i e j ­
s zego Papieża w r. 1835.

O S T A T N I E  D N I '  R a F A E I . A .

C iąg  J dalszy.
W  duszy Rafaela  w y s tę p o w a ła  z k a ż d y m  dniem 

w  jaśniejszych za ry sa ch  o w a  s ł a w n a  k o m p o zy c y a ,  
któ ra  świat zadziw iać  miała. C h o cia ż  c a ł y  ob ra z  
ze w szy s lk ie m i figurami s ta ł  ju ż  widoczn ie  p rz e d  
ź re n ic ą  jego d u c h a ,  p rze c ież  nic b r a ł  p a le ty  i p ę -  
zla  do r ę k i , lecz  o c z e k iw a ł  chwili  natchnienia  , w  
k ló r e jb y  tc p o s ta c ie , ogrzane bozkiej  w y o b r a ź n i  
p ło m ie n ie m , w  p e ł n i  ż y c ia  n a  p łó tn o  p rzenieść  
z d o ł a ł .

T y l k o  matka chodzi tak troski  iwie  i n iezm or­
dow anie  o k o ło  sw e g o  dz iec ięc ia ,  jak w ie lk i  m a l a r z  
o k o ło  sw eg o  dz ie ła  , k tóre  ma w ł o ż y ć  na jego s k r o ­
nie koronę nieśmiertelności!  Nieraz p ośró d  c iszy  
p ółn o cn e j  p r a c o w a ł  du ch  Rafaela  , z w i e d z a ł  niebo 
i z iem ię ,  aby w y k i a ś ć  k s z ta ł ty  do sw e g o  ob razu.  
G d y  z a s y p i a ł ,  z d a w a ł o  mu się c z ę s to ,  ż e  trzyma 
W  r ę k u  paletę i pęzel.

W z i ą w s z y  się nareszcie  do d z i e ł a ,  p rze n ió s ł  
czarodziejskim  pęzlem w s zy stk ie  postacie w  zak res  
tego obrazu  w c h o d z ą c e ;  saina ty lko  p ostać  Z b a ­
wicie la  świata nie b y ł a  jeszcze ca Ikiem w y k o ń c z o ­
na. Z a k l ą ć  W  farb y  c h w ile  uniebienia C h r y stu sa ,  
b y ł o  a rc y - t iu d n e in  zadaniem. W  o lb rzy m im  k o ­
ściele ś. Piotra , śród o d g ło s u  u roczystej  m u zyki  

koście ln ćj  w p ł y n ę ł o  natchnienie  w  duszę Rafaela,
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t.tm u jr za ł  ź r c u ic ą  d u c h a , tę boslcością prom ienie­
j ą c ą  t w a r z  Chrystu sa  , k tóre j  w i d o k  unosi c z ł o w i e ­
ka po nad g r o b y  świata , p o  n ad  g w ia z d  m iriady,  
k tó re  śród sfer m u z y k i , k r ą ż ą  udw iecznem i mety!

G d y  R a fa e l  zb ierając  „ ' r y s y  do boskiej  tw a r z y  
C hrystusa  , z a m y k a ł  się w  p ra c o w n i  s w e g o  ducha, 
unikał t o w a r z y s t w a , p rz e c h a d z a ł  się w ieczorem  
sainotnemi ścieżki lub s i a d y w a ł  ca łem i godzinami 
ssmoti.y przy!},trójnogu malarskiein, T u  zmiana 
®afaela nie mogła  ujść p ło m ie n is ty ch  oczu F o r n a -  
n ny.  Jednego^ razu w e s z ł a  do kom naty  R a fa e la ;  
lekka ga zow a  chm u rka  posępności d r ż a ła  na jćj 
tw a rz y ,  r ó ż o w e  jej usta ś c ią g a ły  się do lekk ie j  
p rzy g a n y  artysty  kochanka. S ta ła  m i lc z ą c a , i z d a ­
w a ł a  się o c ze k iw a ć  p o c a ł u n k u ,  lecz g d y  m alarz 
zajęty sw oim  obrazem  nie z w a ż a ł  na jej p rz y b y c ie ,  
Zagadnęła go s a m a ,  zgro m a d ziw sz y  w o k o ł o  s w o ­
ich  oczu w s z y s t k i e  pasma chm u rek  po jój tw a r z y .  
„ R a f a e l u ,  zmieniłeś się dla Iw ojej F o r n a r in y ,  p ł o ­
m ie ń  tw ojej  miłości ju ż  p rzy g aszą .”

, ,J ak to  rozumiesz F o r n a r in o ,  c ze g ó ż  ż ą d a sz  
o d e m n ie ,”  o d p a r ł  roztargniony m a la r z ,  „m ain że  
j a k  W e z u w iu s z  goreć  ogniem nieustannym?” '

, , K t ó ż b y  śmiał ż ą d a ć  o d  ciebie tak  wielkie j  o -  
f ia ry ? ”  r z e k ł a  z  szyderskiiu  u śm ie c h e m , a g ło s  
jej  d z iw n y m  za b rz m ia ł  w y ra ze m .

„ P o w i e d z ż e  , czego c h c e s z ? ”  p r z e r w a ł  zniecier­
p l iw io n y  artysta .

„ T y l k o  p r z y  hrabinie  M edorini m ożn a  p ło n ą ć  
°finiem W ezu w iu sza!. . .  S ą d z is z ż c  o b ł u d n i k u ,  że  
cię nie widzia łam  p rze d  kilku  dniami ob ok niej 
na tarasie p a ła c o w y m  śród d r z e w  szerokolistnych? 
W idzia  lam , jakieś roznamiętnionem okiem postać 
jej p o ż e r a ł ,  w i d z i a ł a m ,  jaktś płomienistymi usly  
w y c i s k a ł  ślady tw eg o  uczucia  na jej picszczotuej 
ręce. M edorini jest pięknie  jszą od F o rn a rin y ,  n ie­
p r a w d a ż ?  W  niej m oże  znalazłeś  ó w  i d i a ł  kob ie­
cej d o s k o n a ło ś c i , do którego dusza tw oja  tęskni.. 
Medorini jest h r a b i n ą ,  c zem że  je st  F o r n a r in a ?  
c ó r k ą  piekarza ! O  nieba ! Rafaela  , s ł a w n e g o  ma­
larza  k o c h a n k ą — jest c ó r k ą  p ie k a r za !  ja k ż e  to brzm i 
prozaicznie .!”

P r ze m ó w k i  te nie w z r u s z y ł y  R a fa e l a ,  a c h c ą c  
Cokolwiek za dra sn ą ć  p ró żn ość  k o b i e c ą ,  r z e k ł :  
„ D z i w n ą  mi się dziś w y d a je s z  F o r n a r in o !  ja cię 
nie pojm uję!  C z y l iż  dla miłości  jednej k ob ie ty  ma 
j u ż  m ężczyzna  w  d ó ł  spuszczać o c zy ,  k ie d y  sp o t­
ka  d r u g ą  p ię k n ą  k o h ie tę ?  M aszźc on b y ć  n iec zu ­
ł y m  na w sze lk ie  p o w a b y ?  N i e m o ż e ż o n  p rzy zn a ć,  
z e  tw a rz  tej lub  o w ć j  kob iety  jest  p i ę k n ą ,  z a ­
c h w y c a j ą c ą ?  K to  inaczej m yśli ,  ten zabija wsze lk i  
Zaród piękności w sw ojej  duszy,  ten zaciąga bielmo 
Ma źre n icę  a r t y s l o w s k ą ;  takie żą d a ń  e jest d z iw a ­
c tw e m .”

„ T w e m i  w y m o w n e m i  s ł o w y  zap ew nie  innie 
pokonasz. O  z łu d u a  w ie lkośc i  artystów ! P r z y  tr ó j -  
ł,10.gu m a la r sk im ,  z pęzlem  i p a le lą  w  r ę k i  jeste­
ście w i e l c y ,  og n iś c i ,  c z u l i ,  n iezrów nan i,  ale w ż y -  
c,a rzeczywistern nic jesteście ani o w ł o s  lepszcm i 
j d  ‘nnycii  m ę żczy zn .  G o d n a  p o ż a ło w a n ia  k<,żda 

z.Vl_niinka, która  a r ty ś c ie ,  czy l i  inaczej z a p a le ń -
v O \ V i  s  . i • i z c

‘ nnlosc  i ży c ie  p o ś w ię ca 1.”
. Pojętnie od p a r ł  R a fa e l :  N a z y w a j  to jcż l i  ci 

P°doba urojeniem za p ale ń ca ,  co jest płom ieniem  
'jleh a ,  co z p o w sze d n ic h  w y c h o d z ą c  k a r b ó w ,  

n ad c a ł ą  ludzkością  k r ó l u j e ,  co w  piersiach k a ż ­
dego , boskie  zapala  uczucie  i tys iące  do nieśmier- 
*e ny c h  c z y n ó w  unosi! Sam  muszę te r a z ,  jak w i ­
d z ę , b y c  du m nym  z niego im ien ia ,  k iedy  l y — nią 
Hic R s te s !  P o w iadam  c i ;  za p a le n ie c ,  fantasla R a ­

f a e l ,  będzie  w  czasie nieśmiertelny!. ..  O ,  nie m ó w ­
że  n i k o m u ,  żeś  b y ł a  k och an k a  Rafaela.

P rzez  c h w i lę  m ilczała  F o r n a r i n a , w l e p i w s z y  
W e iem ię ,  smutkiem p rzy s ło n ię te  o c z y ,  n a k o n ie c  
r z e k ł a :  Nie mogę czcić c z ł o w i e k a ,  k tó ry  dziś te'j, 
ju tro  innój kobiecie  h o ł d y  sk łada .  T o  nie jest s t a ­
ło ś c ią .  Mnie się p o d o b a  ch a ra kte r  m ocny, n ieza­
c h w ia n y ;  o b ra n y  z ty c h  p r z y m io t ó w ,  nie w ie le  
u  mnie zu aczy ,  c h o ć b y  n ajw ię k s zy  a r ty s ta .”

„ W y  kob iety  macie dz iw ne  w y o b r a ż e n ie  o inęz- 
kiej s t a ło ś c i , ”  r z e k ł  R a fa e l :  „ I n n a  jest droga z a ­
p ew n ien ia  się o naszej n iezachw ianej  w ie rn o śc i .  
Kobieta  p ra gn ąc a  z b u d o w a ć  św iątynię  m i ło ś c i  n a  
n i e p o ż y t e j , ża d n ą  zmiennością n iew zruszonej  p o ­
sadzie , p ow inn a  p o w z ią ś ć  to p o sta n o w ie n ie ;  „ O -  
k a ż ę  mu się tak kochania  g o d n ą ,  iż o ża d n ej  iu -  
nej "pomyśl*  nie z d o ł a ,  w y c z e r p ię  w s z e l k i e  d o ­
w o d y  m iłości  do tak w y s o k ie j  miary,  ż e  w s z y s t ­
kie  ko b ie ty  p r z y  ich blasku  zga sn ą  J e ź l i  k och an ­
ka ła god n a  uwięzi  serce  j e g o ,  ja przez  m o ją  d z ie -  
s ięćkroć  w i ę k s z ą  ł a g o d n o ś ć ,  p o w ró c ę  go z n o w u  
mojej m iło śc i :  jeź li  go kobieta nam iętna ,  ognista ,  
p rzy c ią g a  do siebie , tą  sam ą b r o n ią  u derzę  na 
serce mego koch an ka  ;  jeź li  go zajmuje kobieta, która 
dla  dobra  przyjaciela  ży c ie  pośw ięcić  p r a g n ie ,  w t e ­
d y  d o ł o ż ę  w s ze lk ie g o  u s i ł o w a n i a , a b y  d o w i e ś ć ,  
ż e  żadnej nie ma ofiary,  k tó r e jb y m  dla niego i ja  
nie p o n io s ła .”

„P ięk n ie  się w y s ł o w i ć  u m ie sz ,”  o d r z e k ła  z  nie 
chęcią  F orna rin a ,  „a le  p o c ó ż  s ł ó w  tyle, p o w ie d z  
raczej w y r a ź n ie :  że  cię przesyt  o w ł a d n ą ł , że  mi­
ło ść  twoja ku innie ju ż  gaśnie! Ja  ci natrętn ą  nie 
będę. W id z ę  , że  i w  tej chw il i  jestem ci na p r z e ­
szkodzie . B y w a j  z d r ó w .”  T o  r z e k ł s z y  c h c ia ł  się 
oddalić.  Ciemne o r z y  R zy m ian k i  z a t la ł y  ogniem , 
t w a r z  jej p a ł a ł a  szk ar ła te m  g ' . i a w u ,  usta jej ś c ią ­
g a ł y  się do p ł a c z u ,  k tó r y  starała  sic u k ry ć .

G d y  w y c h o d z ą c ,  d r z w i  za s o b ą  z a m y k a ł a ,  
w o ł a  na nią  R a fa e l  g ło se m  d a w n e j  czułości:  , , F o r ­
n a r in o ,  moja F o r n a r in o !”  Z a p ła k a n a  d z i e w i c a ,  ńa 
te pieszczotne s ł o w a  b ieży  w  ramiona ko c h a n k a  i 
tuli się do jego piersi.  „ M o j a  zacna , namiętna 
R zym ian k o!  takżeto m a ło  znasz tw eg o  R a f a e l a ,  ze  
p o z o ru  od p r a w d y  ro zró żn ić  nie umiesz? l e r a z  
o d k r y ję  ci tajemnicę. T y  się ani d o m y ś la s z , z e  la  
czarująca  hrabina , p rze z  k tó r ą  tak dla  ciebie  na 
k i lk a  dni z o b o ję tn ia łe m ,  jest  tu u mnie u k ry ta ? ”  
T o  m ó w ią c  o t w o r z y ł  p ra co w n ie  s w o ją ,  tym  razem 
n i ścianach nie b y ł o  w id ać  żadn ego ob razu  , na 
środku ty lko  sali rozw ieszon a  b y ł a  opona z jasno 
b łę k itn e go  aksamitu. R a fa e l  od ch y la  f irankę: n a d ­
z iem sk im i uczuciem z a d r ż a ła  F orn a rin a  , czy n i  
k r o k  w ste cz  z uszanow ania  i mim owolnie  ugina 
kolano, uderza  j ą  św ia t ło  boskie j  piękności! W i ­
dzi p rzed  so bą  d u ż y  ob ra z  w  najwspanialszej  o -  
kazałości ,  o k tó ry m  jej R a fa e l  ani namienił ,  p a ­
t rzy  i nie w ie r z y  oczom  sw oim . W id z i  dwie g r u ­
p y;  a nad niemi C h r y stu sa  w  uniebiemu m ię d z y  
M ojżeszem  i Eliaszem; u n óg  zbaw.ciela  W1.̂ ,ZJ A -  
p o s t o łó w ,  J a n a ,  Piotra i J a k i b a ,  nieco niżej w  
g łę b i  resztę  A p o s t o ł ó w ,  i kaleki; t czek u jąc e  w y ­
zdrow ienia .  F o rnarin a  nie m ogła  o d ją ć  oczu  z b o s ­
k ie j ,  unirbionej tw a rz y  C h r y s tu s a ,  k tó ra  n iep o ję ­
tym  urokiem  c a łą  jej duszę o w ła d n ę ł a .  O to  w i ­
dzisz „ r z e k ł  z w e s o ł y m  uśmiechem R a f a e l , ”  t w o j ą  
r y w a l k ę ,  c z a r u ją c ą  h r a b in ę ,  która  mnie tak d ł u ­
go o d  tw ego boku od dalała .  B ą d ż c  teraz sp o k o j­
n ą. Co się tyczy  hrab in y ,  dla mego serca  nie masz 
n ieb ez p iec zn istw a.”  F o rnarin a  nie d a ła  mu d ł u ­
że j  m ów ić ,  z a m y k a ją c  11111 usta p o c a łu n k a m i i śróJ
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n ajtk l iw szych  o z n a k ó w  p r o s i ła  go o p rzeb aczen ie  
m ó w ią c:  ,, K o ch a n c e  w d z i ę k ó w  takich, chetnie od­
stępuję Rafaela!^  ( D .  c ,  n . )

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d  d n ia  1 4  d o  d n i a  1 5  S t y c z n i a -  
Bałandowicz Józef, li ólikowski Filip, Szczepano- 

wslii Józef, Janiszewska Finilin ob.s Laskowski Uocli 
ob .,  W ierzbicka  Leona ob.,  Nowosielski Franciszek,  
Broniewski Ignacy, W itkow ski  Tomasz,  S zu w a ls k iA -  
< la i i i ,  Bystrzonowski Maxyiuilian ob., B łc-zyński W i ­
ktor o b . ; Kalorie Ludw ik ob., W yb ick i  Karol,  Dynia-

c k i  J a c e n t y ,  d i a b e l s k i  J ó z e f ,  W i e l o w i e j s k i  H e n r y k  
o b . ,  L b o d y l s k a  J u l i a  o b . , ^ D u t k i e w i c z  S t a n i s ł a w ,  1 ‘e r -  
s k i  S t a n i s ł a w  o b . ,  F l e s z y ń s k i  M ik o ła j  o b . ,  M a je w s k i  
W i l e h e l m  T r e i t l e r  I g n a c y  o b . ,  B ą b s k i  F r a n c i s z e k  o b . ,  
B a b s k a  L i n i l i a  o b . ,  S t a ń k o  ^ J ó z e l ' ,  z  P o l s k i ;  —  P i ą t ­
k o w s k i  o b . ,  Z a w i s t o w s k a  F r a n c i s z k a ,  G r o d z i c k i  o b . ,  
S e r k l i w s k a  Mu r y  a o b . ,  J o r d a n  W i n c e n t y  o b . ,  Ż u ł a w ­
s ka  J u l i a ,  z  G a l i c y  i.

J F i j j c e h a l i  2 K r a k o w a .
K o t  z eb u  c S e k r e t a r z  pos .  r o s .  Cli m u r z y ń s k i  S t a n i  

s ł a w  o b . ;  Ś l ą s k i  R u d o l f  o b . ,  do  P o l s k i ;  — M a s p c r*  
A n n a ,  d o  G a l i c y i ;  —  M a t r o s  l i o n s t a n e y a  o b . ,  do  P r u s

Doniesienia Urzędowe

A r o  11764 .
WYDZ I AŁ  S P RA W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  P O L I C Y I ^  

\V SE NACI E RZĄDZĄCYM

W olnego A iepod /eg iego  i  ścisłe A eu tra lnego  
M ius/a  K rakow a i Jego Okręgu. 

Podaje do powszedni e j  w iadomośc i ,  że  w 
wyko na n iu  resk ryp tu  Sena tu  Rządzącego zjd.29 
Grudnia  r.  z.  N. '  ł )843 odbędzie się w bióruch 
W y d z i a łu  Spraw W e w n ę t r z n y c h  i Policy i na 
dniu 3U Sty cznia r .  b. o godzinie 10  przed 
południem l icylacya publiczna in p lu s  na w y ­
puszczeni e w t rzech letnią dz i er żawę g run tu  i 
ogrodu Ju r y dy ką  proboszczowską  zwan ego ,  po­
łożonego na Klepaczu p rzy  realności  pod L. 
171 .  Cena czynszu rocznego na p ierwsze  w y ­
wo łan i e  w kwocie  złp.  40 .  a iuidium  w k tór e 
pre t endenc i  z aopa t r zyć  się winni  w  kwocie  zł .  
4  s t anowi  się.  0  innych wa runkach  w hióracb 
Wydz i a łu  wiadomość powzię tą  być może.  

K rak ów  d. 8  Styczn ia  1844  r.
Se na to r  P r ezydu jący  

K o p f f .

Refe rendarz  L ,  W o lf f .

A ro .  11 .431 .
W Y D Z I A Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  T O L I C Y I  

W  S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C )  M .

W olnego N iepodległego iściśie  A ea tra lnego  
M iasta  K rokow a i  Jego Okrągli.

N a  mocy  uchwa ły  Sena tu  Rządzącego  z d. 
11 Grudnia r z N .  6472,  podaje do po w s re -  
c b n ć j  wiadomości  , iż na dniu 31 b. m.  i r.  
w  godzinach przedpołudniowych w b ió r a th  W y ­
działu;  odbędzie się publiczna in m inus l i cy­
t a c j a ,  na wypuszczen ie  w przeds iębiors two Im 
dowy  nowego  kan a łu  g łó wn ego ,  przez  plac 
Szczepański  i p l an t ac j e  do kana łu  g łównego  od 
gó rnych  młynów idą ce go ,  wypr owa dz i ć  się m a ­
j ącego .  Cena do p ie rwszego  wywo łan i a  ; zip.  
119 41  gr .  4.  naznacza  się,  na radium  złp.  
119-4 każ d y  z p re t enden tów złoży' . 0  innych

warunkach  w  biórach W ydz i a łu  w ia dom oś ć  po 
wz ię tą  być może.

K r a k ó w  d, 5  S tyczni a  18 44 ^ r .
Sena to r  P r ezydu j ący .

K O P F F .
Refer enda rz  L.  W o lff .

A r o ,  447 .
DYR EKCYA POLICYI.

W olnego A iepod/eg iego  i ściśle A eu tra ln eg o  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu. 

Podaje  do wiadomości ,  iż we wsi  Płazi* w  
komintssaryaei e dyst ry ktu T rzeb in i a  na dniu 2 6  
z .  in. z  r ana  p r zy t r z ym aną  została pod l as em 
para koni,  to jes t  koń i klacz niewiadomego 
właściciela , k loby przeto mienił  się by ć w ła ­
ścicielem tychże k on i ,  po odebranie  w terminie  
dziesięciu dni zgłosić się z echce  , po upływie  
bowiem tcrmiuu przez publiczną licj t acyą  s p r z e ­
dane zostaną.

Kraków d. 10  S tyczni a 1844  r.
D yr ek t o r  Policyi.

W o lja rh t.
D ucillow icz  S ek r .

A r o  6403 .
T RYB UNAŁ.

W olnego A iepod/egiego i ściśle A eutra lnego  
M iasta  b ra ko w a  i  Jego Okręgu. 

W z y w a  mających prawo  do massy w i e r z y ­
cieli Paula Sel ima,  j a k o t o :  Józefa  Re i cbe rzdo r-  
fera,  Klli iegundę lir. Zcl ińską i Józefa  Pr a lo -  
bewera  z k w o t y  z ł .  1 gr .  13 w go towizn i e  i 
złp.  4 60  w skryp tach  składającej  s i ę ,  laby z 
dowodami  p r awa  ich wy kazać  zduliienii do T r y ­
bunału w zak re s i e  n i ie si ę rytyr zech zgłosili: się 
pod rygo rem p rzyznan i a  t akowej  w  razie p r z e ­
c i w n y m ,  na rzecz  ska rbu  publicznego,

Kraków d. 30 fG rud n i a  1843  r . !
Sędzia P rezydu j ący  

M ictuszew ski 
(2i’>) Sekr .  Lasocki.


